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»o HrnniKi Hrs»iowej t zagt-anicsnej,
jalto premjum dla prenum eratorów , dodane zostaną na  

kw artał dw a tom y treści historycznej, pow ieściow ej, l i t e ­

rackiej i ekonom icznej, sk ładające s ię  każdy z 250 stron­

nic. z a  cene druku i papieru po  kop . 25 za  tom .

O bw ieszczenia przyjmuje R edakcja Kroniki za op łata  
od w iersza-drobnym  drukiem za jednorazowe um ieszczenia  
kop . sr. 3, za następne po kop. sr. 2V 2.

K ażdy prenumerator Kroniki ma -prawo zam ieścić  
w  niej bez op łaty , doniesień, w łasnych za 50 kop. kw artał. 
Biuro R edakcji i  Kantor g łów n y w  pałacu  S tan isław a hr  
P o to ck ieg o  przy u licy  K rakow skic-Przedm ieście N r. 415

_  Z  Petersburga dnia  19 (31) sierpnia  I860 r. —  
N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  sto so w n ie  do p o sta n o w ie­

nia Rady wojennej, w d. 2 8 czerw ca r. b .,  N aj­
wyżej rozkazać raczył: urządzić w C e s a r s k i e j  S t. 
Petersburskiej M edyko - Chirurgicznej A kadem ji, 
od czasu otw arcia w w rześniu, n astęp n ego  kursu  
Akadem ickiego, p ięć now ych k atedr , do wykładu  
w znpełnej rozciąg łości następujących  przedm iotów : 
a) F izyki, M eteoro log ji, K lim atologji i Jeografji fi- . 
zycznej; b )  B otan ik i, F itotom ji i F itofiżjologji; c) 1 
Nauki o chorobach nerw ow ych i chorobach p o łą ­
czonych z rozprzężen iem  zdolności um ysłow ych; d )  
Anatomji praktycznej i e )  N auki o chorobach o -  
cznych. K ażdą z tych K ated r pow ierzyć profesoro­
wi zwyczajnem u, z dodaniem  p rosektorów  tak  p ro­
fesorowi A natom ji praktycznej jak  i p rofessorow i, 
urządzonej w 185  9 r. K atedry A natom ji p a to log i­

cznej. '

b y , na dni 2 9 i  je d e n  m iesiąc feryjny; patron  
przy trybunale cyw ilnym  gubernji W arszaw sk iej  
w K a liszu  S tan isław  Zaw adzki, na m iesięcy  3; p i­
sarz kamcellarji ziem iańskiej gubernji A u g u sto ­
w sk iej w Suw ałkach , a sse so r  k o lleg ja ln y  S tan isław  
B r zo zo w sk i, na dni 10 i patron przy trybunale  
cyw ilnym  gubern ii W arszaw sk iej w W arszaw ie  F i ­
lip  F lam m , na tygodn i 6.

O trzym ują przed łu żen ie  urlopu za granicą, za­
stęp ca  O brońoy Prokuratorji K ró lestw a  Jan  R o g o ­
z iń sk i, je sz c z e  na dni 15  feryjnych .

(D ok o ń czen ie  n astąp i).

RO ZK AZ DO  Z A R Z Ą D U  C Y W IL N E G O  
K R Ó L E ST W A  P O L S K IE G O .

i v  Warszawie d. 23 sierp, ( i  wrześ.) I860  r.
I. Przez N ajw yższy R ozkaz J e g o  C e s a r s k o - K r ó ­

l e w s k i e j  M o ś c i .

W  K rasnem  S iole, d . 19 ( 3 l )  lipca 1 8 6 0  r. 
Mianowany: b. naczeln ik  w ydziału  w zarządzie  

X III Okręgu K om m unikacji, radca k o lleg ia ln y  W i­
ktor D rzew icki, pom ocnikiem  starszeg o  urzędnika  
własnej J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  kan- 
cellarji sekretarjatu stanu k ró lestw a P o lsk ie g o  (d .
0. ( 17 )  lipca 1 8 6 0  r .)  z posun ięciem  na R adcę  
stanu i z nadaniem  mu starszeństw a w tej randze  
od dnia w ysłużenia w randze obecnej p rzep isan e­
go 4 - le tn ie g o  term inu.

II. P rzez P ostanow ien ie  Z arządzającego S łużbą
Cywilną K rólestw a.

W  kanćellarji Przybocznej N am iestn ik a  K ró le ­
stwa, otrzym ują urlop za granicę: U rzędn ik  do p i­
sm a, radea honorowy Juljan P o p ie l, na dni 1 0 .
II I . P rzez  Postanow ienie R ady A dm inistracyjnej. 

W  W ydziale  K onnnissji R ządow ej Spraw W e ­
wnętrznych i D uchow nych, otrzym ują urlop za gra­
nicę: radca farm aceutyczny rady lek arsk iej, radca  
stanu T eodor H ejnrich, na m iesięcy  2 , i referent 
K. R. S. W . i D . Stanisław  K urcjusz na dni 6.

W  W ydziale K onnnissji R ządow ej Spraw iedli­
wości, mianowani: w łaściciel dóbr A d olf P io tro ­
wski, sędzią pokoju O kręgu C h ełm sk iego , w ła śc i­
ciel dóbr Leopold R udzk i, sędzią pokoju okręgu  
Częstochowskiego; obyw atel m. L ublina M ichał K o­
źmiński, sędzią pokoju okręgu lu b e lsk ieg o  i a s s e s ­
so r  trybunału cyw iln ego  w Ł om ży S tan isław  B ia- 
łosuknia, sędzią tegoż trybunału.

Zatwierdzony: p. o. urzędnika do szczegó ln ych  
poiaczeń w K om m issji R ządow ej Spraw iedliw ości 
w stopniu sędz iego  1-ej Instancji, A d o lf B ie lsk i.

Uwolniony od obow iązków  na w łasn e żądanie: 
sędzia sądu pokoju okręgu  C zęsto ch o w sk ieg o , E d ­
ward M iączyński,

Otrzymują urlop za granicę, a sse sso r  sądu p o -

G ł ó w n a  k a s s a  O s z c z ę d n o ś c i . — W  ty ­
godniu upłynionym  do dnia 4 ( l G )  w rześnia r. b . 
w łączn ie wydano k sią żeczek  now ych 7 4 ,  na k tó ­
re tud zież na daw niejsze w  39 0 w nioskach z ło żo ­
no rs. 1 1 , 2 6 5  k. 9 0 .  N a  żądanie 1 5 2  u czestn i­
kom , w ypłacono (prócz procentu za rok  b ieżący r s . 
40  kop. 6 9 ‘/ z )  rs. 5 ,8  5 9 kop. 8 7 i umorzono  
k sią żeczek  o sz częd n ości 3 7; przeto u czestn ik ów  
1 6 , 4 9 6  posiada k ap ita ł r s . 8 7 5 , 4 1 3  kop. 2 3 .

N a cze ln ik  a sse s so r  k o lle g . K orczakow sk i.
—  Z pow odu okazania się' k sieg o su szu  w G a­

licji w cyrkule R zeszow sk im , graniczącym  z K r ó ­
lestw em  B o isk iem , K om m issja R ządow a Spraw  W e ­
w nętrznych  i D uchow nych, dla zapobieżenia p rze­
n iesien iu  się  tej zarazy do kraju tu te jsz e g o , za­
prow adziła na gran icy  od strony G alicji n astęp u ­
ją ce  środki ostrożhości:

1. N ie  w olno w prow adzać z pom ienionego cyr­
kułu do K ró lestw a  P o lsk ie g o  bydła roga teg o , trzo ­
dy ch lew nej, ow iec , w sze lk ich  produktów  bydlęcych , 
jako to: skór niew ypraw nych, m ięsa , rogów , racie, 
sierci i łoju  n ie to p io n eg o , p aszy  suchej i m ierzwy  
oraz używ anych sp rzętów  stajennych w szelk iego^ro- 
dzaju.

2. O sobom  z cyrkułu  R z eszo w sk ieg o , k tóre m o­
g ły  m ieć jak ąk o lw iek  s ty czn o ść  z bydłem  rogatem  
ja k o  to: rzeźnikom , handlarzom  bydła i skór, gar­
barzom , opraw com , m nisiarzom  i pastuchom , w zbro­
niony zo sta ł w stęp  do kraju tu te jsz e g o ;  w razie  
zaś koniecznej teg o  p otrzeb y , w ym aganem  b ęd zie  
od osób  tych poddanie s ię  starannem u o czy szcze ­
niu p od ług  przepisów ' po licji weterynaryjnej.

3. P olecono o strze g a ć  osoby udające się  z K ró ­
lestw a P o lsk iego  do G alicji, aby unikały w szelk iej  
styczn ości z m iejscam i zarazą dotkniętem i.

Podając o tem  do w iadom ości pow szechnej, K o- 
sja R ządow a Spraw W ew nętrznych  i Duchownych  

uprzedza, że n ie sto su ją cy  s ię  do pom ienionych  
przepisów , pociągan i będą do odpow iedzialności 
sądow ej.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Obywatele okręgu radomskiego utworzyli 

w Radomiu agenturę płockiego domu rolni­
ków, na następujących główniejszych zasa­
dach: Agentura rozpocznie swoje działania z 
d.  1  listopada r. b.  i trwać będzie do czasu  

licji poprawczej wydziału Łom żyńskiego J ó z e f  D em - istnienia domu płockiego, albo do czasu za ­

łożenia osobnego przez rolników radomskich; 
kapitał zakładowy, przez sprzedaż akcji ze­
brany, służyć będzie wyłącznie potrzebom rol­
ników radomskich i obrotom agentury tamtej­
szej; instrukcja domu zleceń służyć będzie  
dla agentury, ale odpowiedzialność za niektó­
re działania wgpółki ciążyć będzie nie na 
wspólnikach firmowych, lecz na komitecie nad­
zorczym. Agentura m ieścić się  ma w postaro- 
ścińskim  zamku, gdzie dotąd była hypote- 
ka, a pieniądze na wykupno akcji od 1 paź­
dziernika przyjmowane już będą.

—  W d. 21 bieżącego m. o godzinie 5-ej po 
południu, będzie m iało m iejsce ogólne zebra­
nie członków Spółki komandytowej Chemicz­
nych nawozów, w lokalu biura zarządu przy  
ulicy Mazowieckiej Nr. 1347 w pałacu hra­
biów Krasińskich, na które Dyrekcja Zarzą­
du zaprasza osoby w7 spółce udział mające.

G. W.
— Jeden z korrespondentów tutejszej Ga­

zety Rolniczej, p iszący odjpograuicza Ukrainy 
p. Adam Matkowski, donosząc o szkodach ja- 
tam zrządza szarańcza rzuca myśl, zabezpie­
czenia się  od strasznych k lęsk  przez nią wy­
rządzanych, przez zawiązanie Towarzystwa 
wzajemnego ubezpieczenia się przeciw sza­
rańczy. W yniszczenie zarodków szarańczy, 
jeżeli zw łaszcza wpływy atmosferyczne będą  
jej sprzyjały, przy środkach dotąd używanych 
jest niemożebne; stowarzyszenie zaś w w łas­
nym interessie poszukiwałoby pilniej odpo­
wiednich nato środków i narzędzi. Korrespon- 
dent słusznie narzeka na niedbalstwo wielu  
około niszczenia zarodków, jakie m iało miej­
sce na wiosnę tego roku w gubernji warszaw­
skiej.

Różni różnych używali środków, które n i­
weczyła obojętność innych, wyczekujących spo­
kojnie wylegnięcia szarańczy, mając nadzieję 
wypędzenia jej potem ze swych pól na poła  
sąsiadów. Przy takiem usposobieniu Towa­
rzystwo projektowane zdaje się jedynym rze­
czywiście środkiem.

—  W  soboty i inne dnie. świąteczne w y­
znania mojżeszowego, zwykły znacznie dro­
żeć w W arszawie niektóre produktu i tow a­
ry, przeważnie przez tę część ludności sprze­
dawane. Gospodynie nasze wiedzą o tein, i  
znanem jest ich techniczne wyrażenie, że  
tego a tego przedmiotu w sobotę lub podo­
bne święta, w W arszawie nie dostanie. Są  
jednak rzeczy, które koniecznie w dzień taki 
kupić potrzeba, i na tych przekupnie clirześć- 
jańscy starają się  odbić to, co tracą na kon­
kurencji z plemieniem mającem o w iele w ię­
cej handlowego zm ysłu. To spostrzeżenie  
brukowe wiele uwag nastręcza, z których  
najpierszą jest, że na tej drodze w handlu 
przekupniarskim jeden rodzaj handlarzy a 
drugim nigdy nie dojdzie do finansowej ró­
wnowagi, a droższy nie wyjdzie lepiej.

— Ulica W ierzbowa, z powodu nieukoń
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czouyeli robot około przebrukowauia tejże 
nowym kostkowym brukiem, znowu ma przer­
waną, komunikacją dla przejeżdżających.

— Od kilku dni zamurowane® zostało 
przejście istniejące w pałacu N am iestniko­
wskim od strony Karmelitów.

—  Onegdaj odbył się ostatni wieczór m u­
zyczny pod Dyrekcją p. Bilse, który dziś wy­
jeżdża wraz z całą ork iestrą  do Łowicza i 
Łodzi, a następnie do Lignicy.

— Jedno z pism rolniczych poznańskich 
zdaje sprawę z odbytej w tern mieście próby 
angielskiej młocarni, poruszanej za pomocą 
lokomobilu, który jest pierwszą parową m a­
chiną wyrobu tamecznej fabryki D ra Cegiel­
skiego. Maszyna hietylko młóci zboże, ale 
oczyszcza je i zsypuje w worki, a lokomobil 
użyty do jej obrotu, porusza zarazem i młyn. 
P róba była pomyślna.

—  Na przestrzeni od W arszawy do Buga i 
od Dynaburga do Rygi odbyły się w począt­
k u  b. m. próby jazdy na kolei żelaznej.

—  Przestrzeń drogi żelaznej nad Cisą, idą­
ca z Kaszowa do Miszkolca, oddaną została 
w dniu 14 sierpnia do przejazdu, a że się te ­
raz posunięto do północnej granicy Węgier, 
przeto wynajdują punkt przejścia przez K ar­
paty, dla połączenia drogi żelaznej Nadcisań- 
skiej z galicyjską drogą Karola-Ludwika. G. C.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
F R A N C J A .

P an/ż 13 września. Położenie rozjaśnia się 
nieco z sprzeczności jakie w ostatnich kil­
ku  dniach je  zaciemniały. Faktem  głównym i 
fundamentalnym jest, że rząd  sardyński za 
kilka dni będzie w posiadaniu całych Włoch, 
z wyjątkiem Wenecji i części państw a Ko- 
ścinlnego, zostającej pod opieką chorągwi 
francuzkiej.

Król W iktor Em anuel w tem  zjednoczeniu 
W łoch nie napotka innej przeszkody, prócz 
kilku uwag dyplomatycznych /różnych mo­
carstw (wyjąwszy opór armji Lam oriciera, 
którego nie rachujemy wysoko). Potwierdza 
się dzisiaj, że p. Talleyrand powraca do F ran ­
cji; ale to nie zdaje się zbyt przerażać P ie ­
montu, prowadzącego dalej energ iczn ie  wojnę.

Jeżeli więc rząd sardyński będzie miał 
dość umiarkowania i rozsądku kontentować 
się na teraz  tern już  co nabył, a co i tak  jest 
bardzo dużo, i tern co wkrótce siłą  oręża na­
będzie, to położenie we W łoszech może prze­
trw ać czas jakiś, nie powiem w pokoju, ale 
w rozejmie, gdyż mimo informacji odebranych 
wczoraj o bliskiem wkroczeniu zbrojnem Au- 
strji do Włoch, okazuje się dziś prawdopo­
dobniejsze®, że rząd cesarza F ranciska Jó ­
zefa chce uniknąć nawet cienia błędów, które 
były przyczyną jego nieszczęść w kampanji 
włoskiej i ograniczy się na linji obronnej po 
za Mincio.

Jeżeli się potwierdzi ta  postawa Austrji, 
to Francja nie będzie m ogła interwenjować 
zbrojnie na  pomoc Piemontowi.

fA za całą  odpowiedź tym którzy wierzą, 
że rząd Napoleona III, może dozwolić bez­
karnie aby A ustrja zgniotła Piemont, dość 
będzie przytoczyć ustęp z broszury Papież i 
kongres, której urzędowego charakteru  już 
dziś zaprzeczyć niepodobna.

Oto ten ustęp:
„Ale jeżeli Francja nie może interwenjować 

niech Austrji tego dozwoli! Tak mówią stron­
nicy obcej interwencji we Włoszech. My więc 
narażaliśm y się na koleje wielkiej wojny, wy­
graliśmy cztery bitwy, straciliśmy 50,000 lu ­

dzi, wydaliśmy 300 miljonów, wstrząsnęliśmy 
-Europę, i to wszystko dlatego, aby A ustrja 
na drugi dzień po zawarciu pokoju przywróciła 
znów swój wpływ na półwysep, tak  jak  go 
posiadała w' wilją dnia tego? M agenta i Sol- 
ferino są więc tylko trofeami nowożytnej hi- 
storji? Nasi żołnierze wylewali k rew , dla pró­
żnej chwały! Heroizm francuzki ma być bez­
płodny! Nie, nie, polityka francuzka niecier- 
pi takikh sprzeczności.

Koniec panowaniu austriackiem u we W ło­
szech! To jest wielki rezultat naszej kam pa­
nji. Ażeby A ustrja mogła jeszcze udać się do 
Florencji, Parmy, Bononji, trzeba by przypu­
ścić, że to  ona zwyciężyła nie my. Oddajmy 
jej tę sprawiedliwość, że nie myśli o tern, a ci 
we Francji którzy to przypuszczają, zapomina­
ją to, co zasady na nas nakładają i czego ho­
nor od nas wymaga; zasady każą dozwolić 
niepodległości Włochom, a honor zabrania 
dozwalać Austrji interwencji, kiedy sobie sa­
mi tego me dozwalamy." (Ind. Bel.)

W Ł  O C TI Y.
Neapol, 8 września. Chcę opowiedzieć tu  

fakta, k tóre  wydarzyły się w dniach 5, 6 i 
7ym, prawie językiem algebraicznym bez ż a ­
dnych dodatków i ozdób.

W nocy z dnia 4-go na 5 -ty rząd zaczął 
odbierać coraz bardziej niepokojące wiado­
mości. O dziesiątej wieczorem wezwano pana 
M artiuo do pałacu. . Spotkał tam  już księcia 
Ischitello i p. de Sauget, nowego komendan­
ta gwardji narodowej. Naradzono się nad tem 
co czynić należy. M inister tak  określił kwe- 
stją: Albo niech król stanie na czele armji i 
zacznie działać zaczepnie, albo niech wyjeż­
dża i ochroni m iasto od nieszczęść walki u- 
znanej za próżną.

Książe Ischitella proponował posłać część 
wojska przeciw Garibaldemu, a z resztą  trzy ­
mać się w Neapolu.

Ten projekt odrzucono, gdyż- obawiano się 
rozruchów między wojskiem. Książe Ischitella 
i Cutrofiano uparcie "odmawiali przyjęcia do­
wództwa nad wojskiem. Narady przeciągnęły 
się przez całą  noc. •

O dziesiątej rano dnia 5go rada ministrów 
zebrała się u króla; też sam ą kw estją roz­
bierano. Ministrowie zrobili uwagę, że jene­
rałowie powinni zadecydować czy wojna jest 
możliwą a po ich .rezolucji m inisterstwo przed- 
sięweźmie stosowne środki. Zebrano radę je ­
nerałów, wszyscy wyznali iż wojna dalsza je s t 
niemożliwa; nie ręczą za wojsko, a kraj je s t 
nieprzyjaznie usposobiony. Ischitella złożył to 
oświadczenie w imieniu wszystkich. O godzi­
nie trzeciej nowa rada ministerjalna; odjazd 
króla postanow ił już sam fakt deklaracji je ­
nerałów , nie zostawiającej żadnej nadziei o- 
brony; ale zagrażało jeszcze wielkie niebez­
pieczeństwo. Odjazd króla pozostaw iał bez 
dowództwa 40,000 ludzi zbrojnych, których 
on był jeszcze jedynym węzłem. Król ofiaro­
wał się sam poprowadzić ich do Kapui.

Postanowiono że tam się uda, popróbuje 
sformować trw ały  korpus wojska i stosownie 
do rezultatów  tej próby postanowi bronić tej 
ostatniej linji, lub też rozwiązać arm ją zda­
ła od stolicy, tę  armją straszniejszą miesz­
kańcom niż nieprzyjaciołom rządu.

O godzinie pierwszej, król przyjął wyższych 
oficerów gwardji narodowej.

Oświadczył im, że zamierza wyjechać, i po­
wierza bezpieczeństwo stolicy ich patrjoty-. 
zmówi. W ieczorem porobiono wszystkie przy­
gotowania do odjazdu króla i zajęto się u- 
trzymaniem porządku w mieście.

Dnia 6go września o ósmej wieczorem, r a ­

da ministrów zebrała s ię , a o jedenastej u ' 
da ła  się do króla.

Franciszek II  podpisał protestacją do dwo­
rów zagranicznych, zredagowaną przez p de 
Martino, i adres do ludu, zredagowany pnez 
p. Liberio Romano, który nazajutrz rano na 
pisał odezwę do jenerała  Garibaldi i 
wczoraj potwierdzony został przez dyktatora 
na m inistra spraw wewnętrznych.

W szyscy jenerałowie, wszyscy oficerowie 
głównego sztabu, o hańbo! podają sig do dy­
misji, oprócz dwóch, oficerów głównego szta­
bu. Żal nam że zapomnieliśmy nazwiska tycli i
dwóch ludzi z charakterem . Wszyscy inni 
nie chcą udawać się -za królem; cała mary­
narka  także wypowiada służbę. 0 godzinie 
drugiej ministrowie powracają do króla który 
żegna się z niemi kilku wyrazami uprzejme- 
mi. Odbierają od króla smutny mandat za­
chowania władzy, mimo dymisji, aż do osta­
tniej chwili; utrzym ać porządek bez regular­
nego wojska w mieście 500,000 ludności li­
czące®, pełnem spisków, namiętności i któ­
rego mieszkańcy zawsze są skłonni do kro­
ków gwałtownych.

W ładza powinna uniknąć tylko w obec si­
ły  materjalnej. Zgodzono się że za wejściem 
Garibaldego ministerstwo będzie rozwiązane 
samym faktem, a król utworzy drugie w Ga- 
eta. „Pilnujcie, powtarzał król, aby ani kro­
pli krwi nie rozlano.”

Do m inistra m arynarki p. Gerofolo powia­
da: „M nrynarze i żołnierze czują się dziś 
zbyt Włochami, aby mogli walczyć przeciw i 
Garibaldemu, ju tro  będą u stóp jego, ale gdy 
G aribaldi będzie chciał poprowadzić ich na 
Wenecją, poczują się rojalistaini.”

To .jedno tylko gorzkie słowo wymknęło 
się królowi. Ó czwartej godzinie pozostał sam 
z panem Spinelli, prezydentem rady państwa, 
i z panem M artino, ministrem spraw zewnę­
trznych, którzy wraz z księciem Torella aż 
do ostatniej chwili wypełniali obowiązki swoje.

Franciszek II  podpisał kilka dekretów, 
nagrody naznaczających dla najpoświęceń- 
sług swych i kilka zmniejszeń kar. 0 szóstej 
wieczorem, wraz z królową i w towarzystwie 
posła hiszpańskiego, wsiadł na statek po­
cztowy hiszpański, który o siódmej godzinie 
udał się do Gaety, pod wartą dwóch fregat 
hiszpańskich. P . Spinelli, p. Martino i kil­
ku inuych byli przy królu kiedy wsiadał na 
statek.

Król powiedział do p. Spinelli:
„Trzym ałeś się pan prawie zawsze ca u- 

boczu i w oppozycji, a dziś jesteś tu prawie 
sam jeden .” .

Jeżeliby kiedy zmianą fortuny, Franciszek 
I I  pojawił się na scenie politycznej, oby nie 
zapomniał nigdy tego trafnego spostrzeżenia; 
i tego drogiego przykładu; w _ tej ostatniej 
godzinie nadeszło przeszło dwieście dymissji 
jenerałów, urzędników, dygnitarzy; wysypa­
no je przed królem.

W ieczorem było zebranie u prezydenta ra­
dy państw a z merem m iasta Neapolu 
ra ł  komendantem gwardji narodowej. Posta­
nowiono niejakie środki bezpieczeństwa pu­
blicznego i na mocy władzy zdanej im przez 
króla, posłano pana de Sauget i m®ra..ra!^ 
sta  do ułożenia się z jenerałem Garmaia 
co do wjazdu jego do miasta. . . ,

Dnia 7-go o dziewiątej rano, lud wiedzia 
żc Garibaldi o godzinie pierwszej przybęc z 
koleją żelazną od Castellamare. Nat|  , 
wielką liczbą chorągwi z krzyżami ^abai 
kiemi ozdobiono miasto; zebrała się gwaij 
narodowa. Łatwo było w c h o d z ie  do 
dworca kolei żelaznej, gdzie niewiele by



sób. Po ulicach już pojawiały się osoby ubra­
ne u la Garibaldi, jeżące się kordelasami i 
pistoletemi na wszystkie strony; sam jenerał 
zdziwił sig gdy ich spostrzegł.

Garibaldi przybył tylko w towarzystwie o- 
śmiu oficerów sztabu, ci mają ming prawdzi­
wie żołnierską i nie można ich wcale poró­
wnywać z neapolitańskiemi. Jenerał Garibal­
di przybył także w czerwonej bluzie, na 
głowie miał kapelusz z miękkiego ficlu; po-* 
zdrawiał tylko ręką i zdawał sig być znużo­
nym.

Wychodząc już z dworca, kolei żelaznej 
spotkałem w tłumie narodu pana Liberio-Iło- 
mano.

Od samego rana dnia 7go, w skutek źle 
zrozumianych słów Garibaldego, utworzył sig 
rodzaj rządu tymczasowego; wmigszali sig 
do niego trzej członkowie komitetu porządku. 
Uważali sig za władzę i około jedenastej ra ­
no wydali następującą proklamacją:

Włochy i W iktor-Emanuel. Rząd tym cza­
sowy w Neapolu postanawia:

Jenerał Garibaldi ogłoszony jest dyktato­
rem królestwa.

(podpisano:) Ricciardi, L ibertini, Agre- 
sti, Carraciolo, Colonna, Conforti, Pisanelli.

W tymże czasie komitet czynu oświadczył, 
że miał w Salerno dość długą naradę z je ­
nerałem Garibaldi. Jenerał rozgniewał sig 
mocno i zagroził swym wyborcom, że każe 
ich wszystkich w tejże chwili uwięzić i oświad­
czył, że rząd to jest on sam.

Jenerał Garibaldi stracił 8 ludzi przy zdo­
byciu państwa neapolitańskiego, a 15 czy 16 
byli mniej więcej ranieni. Stronnictwo m ura- 
tystów zaczyna sig tu  poruszać.

(Journal des Debats). 
Dziś rano miasto przepełnione było cho­

rągwiami, sztandarami, banderami, a wszy­
stko w narodowych kolorach, z krzyżem sa­
baudzkim na środku. Wszędzie widać było 
napisy: „Niech żyją Włochy! niech żyje Wi­
ktor-Emanuel! niech żyje Garibaldi!11

Dyktator przyjęty był wczoraj u dworca 
kolei żelaznej przez jenerała de Sauget, ko­
mendanta gwąrdji narodowej i przez syndyka 
Neapolu (policmajstra).

Flotta nie udała sig za królem do Gaety, 
chociaż m iała formalny rozkaz. Komendanci 
i załogi zarówno uzbrajali się. F regata Guis- 
•™‘do mianowicie ledwie umknęła. Gdyby nie 
przytomność umysłu komendanta byłaby zmu­
szona udać sig do Gaety. W racając z Pioci- 
da, gdzie stała na stacji, okrążając przylądek 
zetknęła się z Messaggiere, na którym znaj­
dował się król. Niepodobna było się wahać.

Trzeba było albo iść za królem, albo trzy­
mać z całą marynarką. Komendant popędził 
maszynę, udał się swoją drogą. Jedna z fre­
gat hiszpańskich, które eskortowały króla, 
zwróciła się do Guiscardo, aby go schwycić. 
Komendant zwołał natychmiast załogę na po­
most; kanonierowie stanęli przy działach. 
Hiszpańska fregata zatrzym ała się, potem 
przyłączyła się do statku królewskiego i 
Guiscardo poszedł spokojnie swoją drogą.

(Ind. bel.)

OSTATNIE W IADO M OŚCI.
Dnia 7 rano przybył jenerał Garibaldi, o- 

toczony li tylko swoim sztabem, do Neapolu 
opuszczonego przez króla; dnia 12 zaś król 
Eranciszek odpłynął na statkach hiszpańskich 
z Gaeta do Sevilli, opuszczając w zupełności 
ziemie swoje.

Jenerał Garibaldi przy zdobyciu k ró le ­
stwa neapolitańskiego w  rannych i zabitych 

do J\-ru 245 Kroniki z r . 1860.

•stracił 24 łudzi, bez wystrzału więc prawie 
zdobył królestwo najsilniejsze niegdyś na pół­
wyspie i zniszczył władzę ugruntowaną nie­
dawno tak  silnie.

Dzienniki i korrespondenci włoscy odkrywa­
ją  nam po części tajemnicę tak  niezwykłego 
faktu. Rząd królewski silny niegdyś nieogra- 
niczonem przywiązaniem pewnych części przy­
najmniej neapolitańskiej ludności, silny wia­
rą  w swoje posłannictwo i prawowitość swej 
władzy, niezmienny w swych chęciach, za­
ręczający przez usta  ojca dzisiejszego króla 
„że choć szczęście nas zdradzi, my nie zd ra­
dzimy nigdy11 potrafił był natchnąć tąż sa ­
mą wiarą swoich zwolenników i naprzeciw 
nieprzyjaciół swoich potrafił stawiać tak ­
że jakąś zasadę na około której skupiali sig 
wierni. Lecz gdy rządy kraju  w skutek kon­
stytucyjnych ustępstw  króla przeszły w ręce 
ministrów, którzy oprócz dobrych chęci i n ie­
jasnych wyobrażeń o konstytucyjnych rządach 
nic z sobą do władzy nie przynosili, zwolen­
nicy królewscy stracili przewodnią im gwiaz­
dę, i nie wiedząc na co sig oglądać i na ezem 
opierać, poszli za popędem zachowawczego i n ­
stynktu, zdradzając wszędzie swoję wiarę i 
honor, gdzie utrzymanie ich narażać mogło 
na ofiary.

Tryumfalny marsz Garibaldego jest z a ra ­
zem nieprzerwanym szeregiem zdrad jenera­
łów i w ogóle całej armji neapolitańskiej. 
Armja królewska nie dotrzym ała placu. O sta­
tni nawet zam iar stoczenia stanowczej walki 
pod Kapuą, m usiał być zaniechany w skutek 
niechęci uajprzywiązańszych jenerałów i de­
zercji najwierniejszego wojska. Jakkolwiek tę 
niechęć potykania się z włoskiemi żołnierza­
mi, w znakomitej części potrzeba przypisać 
umiejętności jenerała  Garibaldi w poprzedniem  
przygotowaniu i ujęciu dla siebie wojska, to 
jednakże, tam, gdzie te właśnie oddziały naj­
szczęśliwsze były, którym  pozwolono rozejść 
się do domów i nie wymagano od nich służ­
by dla nowej myśli, tam, gdzie ci jenerało­
wie, którzy na kilka dni przed opuszczeniem 
armji do dzikości posuwali swoje przywiąza­
nie do tronu, zachęcali później do niestawia- 
nia oporu, tam, łatwiej zgodzić się z gorzką 
wymówką opuszczającego Neapol Franciszka II 
„dziś armja i m arynarze czują się za nadto 
Wiochami, aby walczyć przeciw Garibaldemu 
i  spieszą do nóg jego, a kiedyś za to, kiedy 
ich będzie prow adził przeciw Wenecji poczu­
ją się za nadto rojalistam i.41

Z pośród grona tych co przysięgali n ieda­
wno zbawić króla od pierwszego dnia, trzech 
zaraz spotykamy w radzie ministrów, utw o­
rzonej przez Garibaldego. Liberio Romano, 
de Sauget i Cesari, nie widzieli nic niego- 
godnego w zajęciu miejsc w nowej radzie, w 
imię odmiennych jednakże zasad i interesów 
rady swoje dyktatorowi mającej podawać. Mi­
nister spraw wewnętrznych p. Liberio Ro­
mano pierwszy nawet zapraszał Garibaldego 
i w jego imieniu odzywał się do N eapolitań- 
czyków,

Z faktu powyższego nie wolno jednakże 
mniemać, aby jenerał Garibaldi prowadzenie 
interesów' zamyślał powierzać ludziom nie­
zasłużonym i słabym. Owszem od pierwszej 
chwili wejścia do Neapolu, kroki jego nace­
chowane są siłą i zwracaniem wszystkiego ku 
jednej myśli. W śród anarchji i bezmyślności 
ostatnich chwil Neapolu, utworzył się jakiś 
rząd tymczasowy, który siebie chciał zro­
bić początkiem władzy i mianował G ari­
baldego dyktatorem. Jen era ł Garibaldi po 
przybyciu do stolicy Obojga Sycylji, rozpę­
dził tych samozwańczych zwierzchników swo­

ich, zagroziwszy więzieniem trzem z pośród 
nich, pp. Ricciardi, Libertani i Pisanelli, lu­
dziom znanym, oddawna podobno, z postępo­
wania wbrew kierunkowi całego narodu, a 
ogłosił się dyktatorem Obojga Sycylji w imie­
niu W iktora-Emanuela króla Włoch i jego 
następców.

Jenerał Garibaldi flottę neapolitańską przy­
łączył natychmiast do sardyńskich statków 
adm irała Persano, i oddał pod dowództwo 
tego piemonckiego wodza. Do rządów zaś 
powołał takich ludzi jak Cosenz, Scialoja, 
znanych z prawości charakteru i oddania się 
zupełnego myśli zjednoczenia Włoch.

Lud neapolitański, pod sterem tak silnych 
przewodników, prowadzony przez tego dy­
ktatora, który wpłynąwszy potężnie na wyo­
braźnią ludu, potrafił nawet podkraść się w 
jego serce, może zjiścić nadzieję, że sło­
wa turyńskiego ministerjalnego dziennika Opi- 
nione:

„W iktor-Em anuel ogłoszony został w Nea­
polu królem Włoch. Dwadzieścia dwa miljo- 
ny Włochów przyjmują tenże sam program- 
mat, też same zasady, okrzykują tegoż same­
go monarchę.

Obecnie zależy od zdrowego rozsądku, od 
energji rządzących stworzyć naród, uorgani- 
zować siły, kierować ruchem.

Losy Włoch odtąd w zupełności są  w rę ­
ku W łochów11— będą miały rzeczywiste zna­
czenie. (Patrie).

L ondyn , 15 września. Mo m ing-Post ogła­
sza artykuł, w którym  uważa odwołanie pa­
na de Talleyrand, raczej za symptomat n a ­
tężonych stosunków, niż oznakę zerwania 
między Piemontem i Francją.

Zajęcie M archji i Umbrji, mogło doprowa­
dzić do tak  ważnych komplikacji europejskich, 
że łatwo pojąć pragnienie cesarza F rancu­
zów, unikniema nawet pozorów solidarności 
z polityką rządu sardyńskiego.

Wojska francuzkie będące w Rzymie, ma­
ją  misją czuwać tylko nad bezpieczeńatwem 
osobistem Papieża.

Poruszenie w państwie papieskiem może po­
budzić Napoleona Ulgo tylko do protestacji 
dla samej formy i jakiejbądź formy.

Gdyby ̂ Napoleon III był przeciwny polity­
ce sardyńsldej, to najwłaściwszym sposobem 
protestacji byłoby posłanie korpusu wojska 
na granicę Piemontu. W ypadki obecne w 
Marchji mogły być przewidziane, a ponieważ 
nic nie przedsięwzięto dla zapobieżenia im, 
to możemy przypuszczać, że cesarz nie ma 
zamiaru opierać się im skutecznie.

Times ze swej strony ogłasza artvkuł w 
którym wzywa tych którzy kierują sprawą 
włoską, aby postępowali z jak  największym 
rozsądkiem i przezornością, aby nie stracić 
owoców poprzednich powodzeń.

Nie same przez się Włochy się wyswobo­
dziły, powiada Times-, dowodem tego że mo­
carstwa, któremi Włochy gardzą obecnie, 
mogły uciemiężać je  tak  długo, dopóki fran­
cuzkie wojska nie przyszły ich oswobodzić.

Nie sardyńskie wojska wygrały bitw ę pod 
Solferino, i Garibaldi nie powinien sądzić że 
jego tryumfy nad Neapolitańczykami upowa­
żniają go do napadnięcia na garnizon fran- 

j  cuzki w Rzymie. Takie pokuszenie byłoby 
prawdziwem samobójstwem dla Wioch, nie 
można bowiem przypuszczać, aby Francja, o- 
piekowawszy się jedenaście la t Papieżem po­
rzuciła go na łaskę  Garibaldego.

; 'limes kończy radząc Włochom, aby sobie 
nie robili illuzji i żeby sqfrie wytłómaczyli, 
że Napoleon III w żaden sposób nie dozwoli 
obalenia tronu papiezkiego.



Turyn , 14  w rześnia. Jenera ł Cialdini dognał 
korpus nieprzyjacielski na drodze do Ankony 
i rozproszył go. Jenera ł Cialdini wszedł do 
Sinigaglia i przyprowadził ze sobą 200 jeń ­
ców.

dziennik  Cattolico  został skazany na 57 
dńi więzienia i 3202 lirów kary pieniężnej. 
Dzienniki mazzinistowskie wszystkie dziś po­
chwalają Cavoura.

Nie wolno wydawać żadnych urlopów. 
W szyscy oficerowie i żołnierze powołani do 
armji. Żadnemu oficerowi nie wolno podawać 
się do dymisji.

T uryn , 1 4  w rześn ia .  Dzienniki ogłaszają
proklamacją jenerała Lamoriciere dotyczącą 
ogłoszenia Peruzy w stanie oblężenia.

Proklam acja ta  datowana dnia 7-go.
Jen era ł oświadcza w niej między innemi, 

że samo zerwanie linji telegraficznych, bę­
dzie karane śm iercią z konfiskatą dóbr lub 
karą  30.000 talarów.

K ardynał Antonelliodmówił wezwaniu rzą­
du sardyńskiego, względem rozpuszczenia 
wojsk cudzoziemskich. Hrabia della Minerwa, 
reprezentan t Sardynji w Rzymie, opuścił 
Rzym bezzwłocznie i przybył do Florencji.

G enua , 15  lurześnia. Oczekują tu dziesię­
ciu neapolitańskick okrętów.

Rząd w tych dniach kupił osiem augielskich 
paropływów transportowych. P rince R o y a l  
dziś jeszcze przybędzie do portu.

Ochotnicy ciągle odpływają ztąd  do N ea­
polu. Jenerał Desauget wstąpił do służby 
sardrńskiej.

(In d . B e l.)

> dą czytelnicy wzmiankę o tem lekarstwie, 
| wezmą" ją  może za reklamę, ale w owym cza­

sie, ani reklam a nie rozgościła się tak sze-X V/̂  Clii i '— i/

.oko, ani poziomki nie były przedmiotem tak  
cywilizowanej spekulacji, żebyśmy już my po­
dobne mieli robić przypuszczenie.

(D alsxv  c ią g .— P a trz  N r. 2*14).

K o z ni a i t o ś c i.
— Dnia 2-go września w Schaffhauseu, 

czyniono pierwszą próbę oświetlenia wodo­
spadu Renu, pięcioma nowemi galwaniczne- 
rai aparatam i. E fek t był przepyszny, a fale 
spadające wydawały się ognistem morzem. 
Ciemność nocy, cudowna zieloność skał w 
Renie samym i po jego brzegach, woda spa­
dająca jak  potoki żarzącej lawy, wszystko 
to tworzyło widok nie do opisania piękny.

— Jako środek przeciwko nosaciźnie u ko­
ni, k tóra dotąd za nieuleczoną jest uważa­
na, podają odwar z liści leszczyny, zadaw a­
ny codziennie w ilości około półkwarty. B ył­
by to środek nader prosty, gdyby go sp ra ­
wdziło i uznało doświadczenie, a że próby 
oprócz ostrożności przy zadawaniu, aby się 
nie narazić  na niebezpieczeństwa przez ze­
tknięcie z jadem chorego konia, nic więcej 
nie -wymagają, przeto zdaje się, że wartoby 
było spróbować tego sposobu leczenia.

—  W  starych gazetach z r. 1803, znale­
źliśmy nader prosty środek leczenia podagry 
i innych chorób, nawet piersiowych jak  su­
choty. Zależy on na używaniu corocznem w 
porze wiosennej ja k  największej ilości pozio­
mek. Podający ten  sposób przytaczają go już 
podówczas jako dawno znany, i podają mię­
dzy innemi, że znakomity natu ra lista  Linne- 
usz, tym sposobem w łat parę uwolnił się 
najzupełniej od dolegliwych bólów podagrycz- 
nych, a od razu doznawał'w ielkiej ulgi. Ten 
sam środek w 19 la t później znaleźliśmy w 
pismach podany jako nowy zupełnie i to nas 
skłoniło do podania o nim wiadomości. Po­
ziomki w żadnym razie nie zaszkodzą, nie­
przyjemne w użyciu nie są, a może być że 
niejednemu jeżeli nie zdrowie, to przynaj­
mniej chociażby chwilową ulgę przyniosą. 
D la tego też spróbować ich nie zaszkodziło­
by, a nawet donieść, jak  ten  57-letni środek 
teraz okazuje się skutecznym. Za jakie pół 
wieku, jeżeli w teraźniejszych pismach znaj-

W Coinpaguon du Tour Comtesse deRudol- 
stadt, Meunier, miłość jest najpierwszą na­
uczycielką rowności. Prawda, że romanse 
te przedstaw iają nam obrazy poświęcenia się 
dla wielkiego dzieła, jak np. hrabiego Alber­
ta, ale Consuelo jest przewidzianą nagrodą 
jego. Celem całej działalności, znamionującej 
męzkość ducha wielkiego heroizmu, jest za­
służenie sobie na miłość lub podbicie cudze­
go serca. Bohaterowie p. S. wytężają niezró­
wnane siły, ażeby przebyć przepaść, którą o- 
piuja towarzyska i wypadki życia utworzyły 
między niemi aprzedmiolem kochanym. Nieraz 
nawet, rozrzewniając nas, silne bardzo lobią 
wrażenie. Jakiejże energji daje dowody ten 
na pół wykształcony wieśniak Szymon w cię­
żkiej walce z losem. Znajduje w sobie dosyć 
siły dla zapewnienia sobie bytu, dla wyrobie­
nia w sobie talentu, byleby tylko mógł zró­
wnać się z Fiauimą. M auprat, nosząc w se r­
cu obraz Edmei, przy silnem postanowieniu 
i niesłychanych wysileuiach, staje się z ban­
dyty i dzikiego, człowiekiem uczciwym i bo­
haterem. Jeżeli jednak nie rozdziela ich prze­
paść, którąby należało przebyć, bohaterowie 
p. S. opuszczają ręce i kochają się, takie 
tylko je s t pole do działania w tym całym 
świecie w którym buja, tchnąca miłością 
fantazja p. S. Óktawjuszowi w Jacques nic 
przychodzi naw et nawet na myśl, ażeby na 
ziemi można było czem innem się zajmować, 
mieć inue obowiązki. Kochał Sjlwją, pizesta- 
wszy ją  kochać kocha Fernandę. Jego bezu­
żyteczne położenie w społeczeństwie, nie jest 
dla niego źródłem troski, ani też wyrzutem 
sum ienia, zresztą on iiie o tem myśli, a 
jeżeli przyjdzie mu to na mysi, wówczas w 
nic podobnego nie wierzy. Całem jego p rze­
znaczeniem je st miłość: Bóg wie, czy je speł­
nia sumiennie. Benedykt nie wyobraża sobie 
nawet, ażeby jego umysł lub praca, inny cel 
mieć mogły. Od chwili w której spotkał W a­
lentynę, zapomina o życiu zewnętrznein. P rze­
staje być czynnym, nie myśli o przyszłości, 
nie pam ięta  o tem, że nasz byt ziemski pod­
legły jest pewnym wymaganiom, wkłada na 
nas pewne obowiązki. Żyje sam ą tylko miło­
ścią, w spokoju jakby jakiejś ekstazy, właści­
wej wschodnim narodom, który jedynie za ­
kłóconym być może jego cierpieniem i roz­
paczą. Źródłem życia jest m iłość; w czyjem 
sercu wygaśnie, ten już żyć nie powinien. 
Tylko dusze s łab e , nie mogące znaleźć w 
sobie dość energji do spełnienia wzniosłego 
czynu, dźwigają bezużyteczny ciężar życia, 
choć nie są ożywione miłością. Zresztą zda­
niem p. S. prawdziwa miłość zrodzić się nie 
może w istotach obdarzonych słabą wolą, nie t 
mających dostatecznej odwagi do o d eb ran ia ; 
sobie życia. Andre po śmierci Genevieve prze- ( 
chadza się cierpiący z Józefem M arteau, 1 
zwolna, ze spuszczonemi oczyma, jakby się i 
obawiał jeszcze spotkać wzrok swego ojca. 
Nieszczęśliwy mówi p. Sand, nie m iał dość j 
siły, ażeby umrzeć. Nad namiętnością jego ; 
bierze ciągle górę słabość i obawa. Prawdzi­

wi bohaterzy m iłości,' utraciwszy ją, zdolni 
są zrzucić z siebie ciężar życiai Walentyna 
umrze po śmierci Benedykta. Indjana nie chce 
przeżyć swego serca. Jakub zdradzony jdzje 
szukać śmierci w lodowatych górach. Kto u- 
tracił miłość, dla tego nic już w życiu {em 
nie zostało. Tego to wymaga, według n 
Sand, estetyka romansu. 0

Jeżeliby kto dziwił się temu, że miłość 
jeżeli nie najważniejszym, to prawie jedynym’ 
jest obowiązkiem w życiu, p. S. odpowie mu 
na to, że miłość z nieba pochodzi. Wiado­
mo, że od la t 30 w literaturze naszej bardzo 
weszło w modę używanie tego świętego wy­
razu, mówiąc o najsilniejszych uniesieniach 
namiętności. Nasi poeci nadali charakter 
mistyczny najbardziej awanturniczym intry­
gom miłosnym. Żaden z nich wszakże ani 
żaden z rom ansopisarzy nie nadużył zw ię­
kszą od p» 8. otwaitoscią i z większą na­
iwnością imienia Boga. Bezwątpienia pewne 
szlachetne namiętności, podnoszą nas ducho­
wo, a ponieważ umysł ludzki upatruje bo­
ski ideał we wszystkiem wielkiem i pięknem, 
moglibyśmy wierzyć przeto, czując się le- 
pszemi, w tajemniczy wpływ Bóstwa, na" wy­
robienie się w nas tych uprzywilejowanych 

nierozważnym i niebeznie-uczue. Lecz jakże nierozważnym i niebezpie­
cznym byłoby szałem, upatrywać tę łaskę 
Opatrzności w wszelkiego rodzaju miłostkach. 
Postępując w ten sposób, jakiejże słabości 
serca, jakiego wiarołomstwa, jakiego upadku 
moralnego, zrobiliśmy ją nieraz mimowoli 
uczestniczką. Słuchajcie jak p. S. opisuje 
boskie źródło miłości. „Dowodem wyższości 
tego uczucia nad innemi, boskiej jegó natury, 
jest to, że miłość powstaje niezależnie od 
woli ludzkiej, że człowiek nie może nad tem 
uczuciem panować, że siła jego również od 
niego nie zależy, że serce ludzkie odbiera je z 
nieba i przenosi na istotę wybraną z po­
między innych, w zam iarach nieba, że w du­
szy natchnionej niem, a obdarzonej energją, 
żadne względy społeczne nie będą go w sta­
nie, zgasić, tak  iż uczucie to istnieć będzie 
samo przez się i swą własną potęgą. Wszy­
stkie te uczucia, jakie w miłości upatrują, 
a jakie ona łączy w sobie: przyjaźń, ufność, 
sympatja, szacunek nawet są podrzędne; ona 
je stworzyła, ona niemi rządzi i przetrwać 
je jest w stan ie .11 Zaś nieco dalej. „Najwyż­
sza Opatrzność, k tóra wszędzie na przekór 
ludziom, czuć daje swą władzę, nie byiaż 
powodem tego zbliżenia? Jedno było potrze- 
bnem dla drugiego: Benedykt dla Walentyny, 
ażeby dać jej poznać uczucia, bez których 
czczość w życiu czuć się daje; Walentyna 
Benedyktowi, ażeby nadać spokój i przynieść 
pociechę w jego życiu burzliwem i pełnern 
udręczeń. Względy jednak towarzyskie sta­
nęły pomiędzy niemi i uczyniły tu wzajemny 
wybór, niedorzecznym , zbrodniczym, bez­
bożnym! Opatrzność przywróciła naturalny 
porządek rzeczy, który ludzie zniszczyć 
chcieli, któż więc jest winien?11 Moglibyśmy 
przytoczyć tysiące podobnych ustępów, hu 
dwóch się jednak tylko szczególniej nas ra­
żących ograniczę. Z trudnością wierzyć ino; 
gę temu, ażeby miłość między Benedyktem a 
W alentyną z boskiego pochodziła p r z e z n a ­
czenia, ale całkiem nie zgodzę się na i 
ażeby Jakub z woli boskiej miał być mes a 
łym. Czytajcie jeden z jego pierwszych 
stów: „Nie starałem  się nigdy rozbudzić 
sobie, lub też ożywić uczucia, które alt o j 
szcze samo przez się istnieć nie poczęł°v 
bo już wygasło; nigdym się nie przymu 
do stałości. Kiedym czuł, że miłosc.we mm 
gaśnie, wyrzucałem to przed sobą bez y 
du i wyrzutów sumienia i byłem posłus. 3



Opatrzności, k tó ra  inny nadaw ała k ierunek  
mojemu uczuciu.” Szczególniejsza ro la  O pa­
trzności, kazać Jakóbow i kochać kogo innego.' 
Ten sani Jak u b  s ta ra  się n aw e t o prozeli- 
+ów dla swej nowej relig ji, w łasną żonę ron i 
nim pierwszą. Także później, żona, zdradza- 
dzaiac go,' działa, według jego zasad. W yo­
braźcie sobie, ja k a  myśl rodzi się  w tym  
wypadku w F ernandzie: „O moj kochany 
Oktawjuszu, p isze ona do k o c h a n k a , nie 
przepędzimy an i jednego dnia, nie k lękną­
wszy i nie pom odliwszy się za  Jakuba . 
IVielka praw dziw ie pociecha d la  opuszczone­
go Nigdy jeszcze nie nadano złam aniu  w iary 
tak religijnego charak te ru .

’ Jako od Boga pochodząca, m iłość je s t  św ię­
tą. Poddanie się jej je s t  cnotą, p rzytłum ienie
świętokradztwem, uw ażanie jej za złe w in ­
nych bezbożnością. W ada natury nie jest że 
natchnieniem boskiem, dla tych nowego ro­
dzaju wybranych? „Cóż może być złego, pi­
sze p. Ś., w dwojgu ładnych i cierpiących 
dzieciach, opuszczonych od reszty świata. 
Dla czegóżby rozrywać związek dwojga istot, 
które Bóg natchnął wzajemną miłością? Andre 
nie mógł walczyć z skłonnością? jak a  rv nim 
się zrodziła.” M amle wyraźnie powiedzieć, 
że według p. S. miłość upraw ia się sama 
przez się. Nie jest przed nikim, za nic od­
powiedzialną, albowiem pochodzi z boskiego 
natchnienia; p. S. i główni jej bohaterowie 
uniewinniają błędy, do jakich prowadzi, a na­
wet mają dla nich jak  największą sympatją.
Marto, mówi Eugenja (Horace), ztąd pocho­

dzi twe cierpienie? Rozrządziłaś sobą, boś mo­
gła to zrobić, nikt nie ma praw a brać ci te ­
go za złe.11 Ci nawet, którzyby mogli mieć 
jakieś prawo do skarg, jak  mężowie opuszcze­
ni, jeżeli tylko są  obdarzeni wielkością du­
cha, dają heroiczne błogosławieństwo b łądzą­
cym kochankom: „Nie złorzecz dwojgu tym 
kochankom, pisze Jacques do Sylwji. Oni są 
niewinni. Nie ma winy tam gdzie jest szcze­
ra miłość.11 I  znowu w innem miejscu. „F er­
nanda poddaje się namiętności, która, pomi­
mo całorocznej walki i oporu, wyrodziła się 
w jej sercu; uwielbiać ją  muszę, i kochałbym 
ją w takim nawet razie, jeżeliby jej uległa 
po upływie jednego miesiąca. Żadna istota 
ludzka nie ma prawa walczyć z miłością,

szność W awrzyńcze.” Słowa te w ustach jej 
nabierają tą  razą  całkiem  nowej mocy. Dwa są 
tylko według p. S. źródła wszelkich błędów 
w jakie wpaść może kobieta, tych nawet, któ­
re ja  w oczach św iata poniżają, społeczeń­
stwo” i Bóg. A raczej jedno tylko społeczeń­
stwo, krępujące natchnienie od Boga pocho­
dzące. Trzymając się tej zasady, możnaby 
dojść za daleko. Obawiać się. należy, ażeby 
ci, którzyby się nią szczerze przejęli, me 
wpadli w pewnego rodzaju fatalizm orjentalny.
Jedna tylko w iara w swobodę naszych działań j ginacją, 
czyni nas prawdziwie swobodnemi. Przestając 
w nią wierzyć staniecie na równi z temi, k tó ­
rzy żyją pod Żelaznem jarzmem namiętności.
O tyle tylko jesteśmy istotami obdarzonemi 
wolną wolą, o ile sami w to wierzymy, i w ła­
śnie to poczucie sił swych wyswabadza nas 
z niewoli. Taki jest dogmat filozoficzny, lecz 
zaimzem i religijny, gdyż religja uczy nas, że 
łaska nie będzie odmówiona temu, kto na nią 
przez uczynki zasłuży. Broń Boże, ażebym 
miał utrzymywać, iż człowiek może od grze­
chu się uchronić, albo, że opinja publiczna 
może surowość swą w  skarceniu błędów jego 
posuwać aż do śmieszności. Chcę jedynie te ­
go, kto nim być powinien za błędy zrobić 
odpowiedzialnym, i niepozwolić, ażeby powię­
kszano jeszcze wrodzoną nam słabość, two­
rząc teorje mogące ją  uniewinnić. Jeżeli uzna­
wać się będziemy za istoty działające według 
własnej woli, nie zaś szukać uniewinnienia 
w fatalizmie, którego, wierząc weń,, sami s ta ­
jemy się twórcami, nawet dopuszczając się wy­
stępku,” damy dowód pewnej wielkości mo­
ralnej.

Idealizm zmysłowy, stanowi słabą stronę 
wszystkich niemal bohaterów p. S. W znoszą 
się oni do wprawdzie do najwyższego szczy­
tu  platonizmu. Ale zajrzawszy głębiej w ser­
ca ich, dostrzeżecie tam  subtelną, a czasem 
gwałtowną zmysłowość, k tó ra  szpecić musi 
najszlachetniejsze uczucie. Jeden jednak przy­
kład  wystarczającym będzie. Lelja więcej jest 
symbolem, jak  kobietą. W liczbie wzniosłych 
uczuć, jak ie  w niej zostały usymbolizowane, 
bez zaprzeczenia ma miejsce i najczystsza 
miłość p. S. zam ierzała przedstawić w niej 
najświetniejszy obraz duchowej miłości. I  bez- 
w ątpienia, Lelja bardzo je s t wzniosłą, gdy 
mówi do Stenja: Miłość nie jest, tak  jak  ty

nikt temu nie winien, jeżeli w sercu jego ro- | sądzisz, gwałtownym pociągiem wszystktkich
dzi się lub gaśnie.” Dalej następuje bardzo 
liberalna teorja złam ania wiary małżeńskiej, 
z której taki należy wyprowadzić wniosek, 
że występkiem nie jest błąd  kochanków, lecz 
fałsz, jakim wówczas staje się związek m ał­
żeński. Gdzież jednak będzie granica tego 
pobłażania-dla błędów miłości? Obawiam się 
ażeby nie doszło za daleko i nie rozciągało 
się do życia całkiem swobodnego, mimowoli 
przypominam sobie apologją zalotnej Izy dory, 
dowodzącej Wawrzyńcowi, że wszystkie k o ­
biety, któremi, jak  ona utrzymuje, tylko dzie­
cinny stoicyzm pogardza, są najrzadszemi i 
najpiękniejszemi typami, jakiemi nas natura 
obdarzyła; p. S. odrzekłaby może na to, że 
Izydora przemawia w ten sposób spowodo­
wana okolicznościami i położeniem, i że zre­
sztą nie należy rozb ierać.tak  surowo szalo­
nych myśli, wyjawionych na balu opery. Zgo- 

a, lecz nieco dalej, w tym samym utworze, 
Wawrzyniec mówi w takimże duchu, robi 
śmiały wniosek przed szlachetną Alicją, że 
społeczeństwo nie pozostawiło innego po­
la ala przymiotów kobiety pięknej i obdarzo­
nej wyższym umysłem, lecz urodzonej w nie­
dostatku, nad zepsucie. I  skromna Alicja od­
powiada z bolesnem wylaniem się: „Masz słu­

sił naszych ku pewnej istocie; jest to święte, 
płynące z najeteryczniejszej cząstki duszy 
naszej, pragnienie czegoś dla nas nieznanego 
(aspiration vers Tinconnu). Istoty ograniczo­
ne czasem i przestrzenią staram y się bez u- 
stauku zwodzić nienasycone żądze, które nas 
trawią; szukamy dla nich jakiegoś przedmio­
tu  około samych siebie, i biedni rozrzutnicy, 
zdobimy nasze śm iertelne bóstwa, całem du- 
chowem pięknem, jak ie  w snach naszych wi­
dzieliśmy. W zruszenia zmysłów nie są dla 
nas dostateczne. Przyroda nie ma w skarbcu 
swoich naiwnych uciech nic takiego, czem- 
byśmy mogli zaspokoić gnieżdżącą się w nas 
żądzę szczęścia; potrzeba nam  nieba, a je ­
steśmy go pozbawieni!” I  Lelja pod natchnie­
niem wzniosłych myśli skierowanych ku nie­
skończoności, nie kończy na tern. Dusza jej 
wznosi się do szczytu uczucia. Przewróćcie 
jednak kartkę, a przekonacie się, że ta  sama 
Lelja zstępuje na ziemię. Jakaż scena, jak  
serce Lelji słabnie, przypomnijcie sobie ten 
pałający namiętnością ustęp, który się tak 
zaczyna: „Lelja pogładziła woniejące włosy 
Stenia, i położywszy głowę jego na swem ło­
nie, okryła ją  pocałunkami. A gdy Stenio 
zm ięszał się, rzekła do niej: „Strzeż się. nie

narażajmy na niebezpieczeństwo naszego skar­
bu, nie powierzajmy go kaprysom losu... Czyż 
nie możesz pozostać tak  bojaźliwym i drżą­
cym pod wrażeniem mych pieszczt?”

W opisie tym widziemy taką  mieszaninę pla­
tonizmu z zmysłowością, wzajemnie z sobą 
wałczących, zwyciężoną zmysłowość, powraca­
jącą co chwila, ażeby się- z kolei najgrawać 
z obrażonego i na przemian rozczulonego 
platonizm u, ten zbyt obszerny opis bardzo 
niebezpiecznej walki tak  drażni naszą ima- 

iż nie wahałbym się uznać Pulche- 
rji, kap łanki zmysłowych rozkoszy, za wię­
cej skrom ną w chwili szału, a niżeli ową 
wzniosłą Lelja w obłędzie, w jaki wpada jej 
niepokalany cynizm. Nawet szlachetne myśli, 
rodzące się w tym stanie, silniej czuć dają brak 
moralności.

„ Jak  serce twoje bije silnie i gwałtownie 
w twych piersiach młodzieńcze. Dobrze moje 
dziecię, ależ czy to serce nosi w sobie zaro­
dy jakich cnót męzkich? Czyż wytrwa i nieu- 
legnie zepsuciu lub oziębieniu? Uśmiechasz 
się mój zachwycający poeto, zaśnij teraz”

Znieść nie mogę tej troskliwości p cnotę 
S tenia na przyszłość, ,w chwili gdy ta  wysta­
wioną jest właśnie na tak wielkie niebezpie­
czeństwo. Napróżno Lelja sta ra  się osłabić 
nasze podejrzenia. Napróżno powtarza, że się 
zachwyca pięknością Stenia z całą niewinno­
ścią, z macierzyńskiem dziecinnem uczuciem. 
Alboż to  m atka chyliłaby się tak do Stenia, 
wpatrywałyby się tak  w niego, jakby chciała 
we wzroku swoim skoncentrować potęgę kil­
ku dusz, w jednej chwili upojenie całego ży­
cia, i rozpaczałaby, że serce jego mniej ma 
w sobie zapału, aniżeli umysł? Cała ta  sce­
na może być uważana za orgją idealizmu. 
P laton iczna m iłość bohaterów p. S. okropnych 
dopuszcza się zboczeń w swych marzeniach, 
a m arzenia te  są częste.

Z zasady, że miłość pochodzi z nieba, p. S. 
wyprowadża ów słynny aksiomat, że namię­
tność ta  niszczy różnicę stanów. Społeczeń­
stwo samo potworzyło kasty. Bóg nie wpły­
wał na utworzenie naszych dziecinnych insty­
tucji. Z tego zaś należy wyprowadzić wniosek, 
że opatrzność, przeznaczając jedne istotę dla 
drugiej, nie m iała całkiem  na względzie sto­
pni hierarchji społecznej, na jakich postawiły 
je w chwili przyjścia na świat prosty przy­
padek lub przesąd. Równi jesteśmy w obliczu 
Boga, równi będziemy kochając się, gdyż m i­
łość jego jest dziełem. I  dla tego to, w u - 
tworach p. S. wszystkie heroiny, choć są zna­
komitego rodu, jak W alentyna de R. Marcelle 
de B. Yseult de Y. i inne szukają swego idea­
łu  pod bluzą wieśniaka, lub też pod prostą 
odzieżą rzemieślnika, pragnąc podnieść swych 
poniżonych braci: i postawić każdego z nich, 
na właściwem mu miejscu, w sercu, które 
dla nich tylko bije. W taki to sposób w ro­
mansach p. S. tworzą się związki duchowe m ię­
dzy osobami stojącemi na różnych szczeblach 
bytu społecznego.

{D alszy ciąg nastąpi).

KORESPONDENCJA.

— Panu W. P. za artykulik jego jak  naj­
mocniej dziękujemy. Szczęśliwi jesteśmy, że 
okoliczności pozwoliły go nam zamieścić.

Uważając zaś artykuły podobnej treści za- 
nader ważne i mogące z czasem stać się po- 
żytecznemi dla ogółu naszej publiczności chce­
my korzystać z dobrych chęci, Sz. P. W. P . 
ja k  najusilniej przeto upraszam y o nadsyła­
nie nam nadal tego rodzaju wiadomości.
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i n iokażdem u z p rz y s tęp u jąc y c h  czas pozw oli z a jęc ia  się 
p rzep ro w ad zen iem  ty c h  fo rm , d la  ry ć h lc jsze g o  o siąg n ie-
n ia  pożyczek, Kantor Interessów  Ziem iańskich J. K. 
Gregorowicza i Honryka Dębskiego n a  K rakow sk iem - 
P rzedm ieściu  w p a ła c u  h r .  A n d rz e ja  Z am ojsk iego  w szed ł 
w  s to su n k i z o so b ą  z p rz e p isa m i T o w a rz y s tw a  K re d y to ­
w ego, o raz  d z ia łan iam i onegoż  o b e z n a n ą , i m oże się  p o ­
dejm ow ać w y rę c z a n ia  -w łaścicieli z iem sk ich  w  p rz ep ro w a­
dzan iu  in te resów  p o życzkow ych , ta k  iż b y  w ła śc ic ie l d ó b r 
spo rząd z iw szy  a k t  p rz y s tą p ie n ia  i p o zy sk aw szy  św ieże 
św iadectw o  k a ss y  p o w ia to w ej co do w y so k o śc i op łaco n eg o  
p o d a tk u  o fia ry , n ie  p o trz e b o w a ł tra c ić  c za su , an i n a  p o ­
dróż a n i n a  d o p iln o w an ie  s k u tk u , aż  do chw ili g d y  p o ż y ­
czka  d la  n ieg o  p rzez D y re k c ją  G łó w n ą  T o w a rz y s tw a  K re ­
d y tow ego  p rz y z n an a  do D y re k c ji S zczegó łow ej eelem  w y ­
p ła ty  o d e s ła n ą  z o sta n ie .

P rz e d m io t te n  p o d  w zględem  p o d ró ży , p o b y tu  w  m ie ­
ście i p iln o w a n ia  te rm in ó w  p o w o łu je  w y d a tk i, w  c e lu  z a ­
tem  zao szczęd zen ia  w łaśc ic ie lo m  z iem sk im  i czasu  i w y ­
d a tk ó w  K a n to r  In te re ssó w  Z iem ia ń sk ic h  b ę d zie  w  g o to w o ­
ści s łu ży ć  o b y w a te lo m  z iem sk im ; fo rszusów  n a  to  ż ad n y c h  
n ie  w y m ag a  i będ z ie  s ię  lco n ten to w ać  w y n a g ro d z en ie m  
k o m iso w śm  w ten czas  g d y  w y p ła ta  p o ż y c z k i n astap i.

( N r .— 413).

N a k ład e m  k s ię g a rn i  R. Budkiewicza w Ż y to m ie rzu  w y ­
sz ło  i je s t  do  n a b y c ia  w  k s ię g a rn i M . G lu c k sb e rg a  p rz y  
u lic y  K ra k o w sk ie  P rzed m ieśc ie  N r. 4 1 1 ( 9 )  n o w e  dz ie ło  
p t. W ilkołaki o b ra z ek  fa n ta s ty c z n y  n a p is a ł  Andrzej Ja- 
IlOWiCZ, cen a  ko p  9 0 . J e s t  ró w n ież  do n a b y c ia  w  z n a ­
czn ie jszy ch  tu te jszy c h  k s ięg a rn iac h ; n a  p ro w in c ji zaś u  
S . A rz ta  w  L u b l in ie ,  H . H u r t ig  w  K a lisz u , L .  M o żd zeń - 
sk ie g o  w  K ie lcach  i B . S ta b le w sk ieg o  w  P ło c k u .

(Nr.  414— 1— 3)

J e s t  do sp rz e d a n ia  z w olnej r ę k i .

IAJ4T.II ZIEMSKI
z lewej strony Wisły

sk ła d a ją c y  się  z 33  w ło k  z iem i od  skiby, d o  s k ib y  p sz e n ­
n e j, ł ą k  g ru n to w y c h , la su  b u d o w la n eg o , z .z a b u d o w a ń  
d w o rsk ic h  w  n a jg u sto w n ie jszem  p o ło żen iu , o g ro d u  o w o ­
cow ego , lo d o w n i, s taw ów  z a ry b io n y c h , z a b u d o w a ń  w ł o ­
śc ia ń sk ic h  n o w y ch , m ły n ó w  i w sz y s tk ich  d o g o d n o śc i w 
ty m  m a ją tk u  z n a jd u jący ch  s ię . O p in ja  teg o  m a ją tk u  j e s t  
z n an a  z d o b reg o  z a rza d u .

Kolonja

d a j ą :  
133 10 i n ,
167 96 j  "•

.1

D epf te leg r. Ż y to  w  B e rlin ie  n a  d o s taw ę  w  je s ien i 
4 6 %  ta l .,  n a  w iosenną  d o staw ę  4 5 1/4.

KANTOR
I N T E R E S Ó W  Z I E M I A Ń S K I C H

J. K. Gregorowicza i Hen. Dębskiego,

P o  n a s tąp io n y ch  o g ło szen iac h  p ra w a  o u d z ie lać  się  m a­
jąc y ch  po ży czk ach  T o w a rz y s tw a  K red y to w eg o  Z ie m ­
skiego S e rji 2ej o k re su  I I I ,  sp odziew ać  się  n a le ży , iż 
■ w k r ó t c e  W ładze T o w a rz y s tw a  o g ło szą  o m ożnośc i p rz y ­
s tęp o w an ia  do pożyczek  te jże  serji.
" B ezw ątp ien ia  zn aczn a  liczb a  będ zie  p rz y s tę p u ją c y c h  i 
chcących  wcześnie o trzym ać  p ożyczk i, a  że fo rm y  i t e r ­
m in u  pozy sk an ia  tak o w y ch  p o p rzed za jące , dosyć  są  liczne

czyli fo lw a rk  s k ła d a ją c y  się  z , 16 w ło k  ziem i ł ą k ,  la su : 
zab u d o w a ń  ta k  d w o rsk ich  j a k  i k o m o rn iczy ch  z u p e łn ie  n o ­
w y ch , u w o ln io n y c h  od  w sze lk ich  c ięża ró w  z p ra w e j s tro n y  
W isły .

Kolonja
s k ła d a ją c a  s ię  z S w łók ziem i z łą k a m i,  z ab u d o w a n ia m i 
ta k  d w o rsk iem i ja k o  i k o m o rn iczem i z u p e łn ie  noivem i 
zbu d o w an e  b lisk o  W arszaw y  za  P r a g ą .

Summa 10,000 złote pols.
n a  p ie rw szy m  n u  m erze  h y p o te k i je s t  do  n a b y c ia  z o d s tą ­
p ien iem  r s .  2 0 0 .

Dom
p rz y  u lic y  1 -go  rz ęd u  z u p e łn ie  w  d o b ry m  s ta n ie  je s t  do 
n a b y c ia  n a  8 p ro c e n t z a  sum m ę z łp . 4 0 0 ,0 0 0 .

Dom
n o w y  p rz y  u licy  3 -g o  rzęd u  je s t  d o  sp rz ed a n ia  n a  9 p r o ­
cen t b a rd zo  k o rz y s tn y , z a  sum m ę 1 3 0 ,0 0 0  r s .

B liż sze  w iadom ości pow ziąść  in o żn a  p rz y  R y n k u  N o w e ­
g o  M ias ta  N r. 3 l3  w zajeździć D o m in ik a ń s k im  n a  1-szem  
p ię trz e , ran o  od  8ej do 9ej, p o p o łu d n iu  m iędzy  2 g ą  a  3 c ią  
u  p . E .  B a ro n a . (N r.— 4-11.—  1— 3 ) .

Do zakładu fryzjerskiego potrzebny jest chłopiec
> w wieku la t 14 do 17 mający chęć zgłosić się 

może do zakładu Jana Markowskiego przy u- 
licy Bielańskiej Nr. 466. (Nr. 412—2 —3)

W  zakładzie artystyczno-litograficznym A. 
Dźwonkoicslciego i Spółki, ulica Miodowa, Nr. 
482 sprzedaje się portret Józefa Garibaldego,

D yktatora Obojga Sycylji, jak najstarauniPi 
wykonany, cena złp. 3 gr. 10 (kop. 5o). J

(Nr. 407—3-3).

N a k ła d e m  K się g a rn i P o lsk ie j u lic a  MiodowaNr 49,  
(4) w yszedł:

PRZEWODNIK
d o k ła d n y  d la  o d w ied za jący ch  św ię te  od  w ieków 1 
s ły sz ą ce  m iejsce  w  o b raz ie  N ajśw iętszej Panny jr !” - 
J a s n e j G órze  w  C zęstochow ie  zeb ran y  przez Józefa L ”S 
p ę  c z ło n k a  k o rresp o n d u ją ce g o  Tow arzystw a RnlnU,0”1' 
w  K ró le s tw ie  P o lsk iem . C en a  z łp . 2 (kop. 30)  C(]y(,: 
s tro w a n a  ozd o b io n a  je s t  9 obrazkam i i kosztiiip-i 
(k o p .6 0 ). (N r. 404—5 A 4)

ELEKTRO MAGNETYCZNE
SZ C Z O T K I I GRZEBIENIE

wraz z Elektroliną
zn an e  ze swej sk u tec z n o śc i, są  po  krótkiej przerwie zno 
w óż do n a b y c ia  w Fabryce Szczotek i ędzli Aleksan­
dra  Fejst, p rz y  u lic y  S en a to rsk ie j, wprost kościoła 00." 
R efo rm atów .

O soby  k tó re  ta k o w e  p o z am aw ia ły  raczą po odbiór tych­
że z g ło s ić  się.
“ P r z y  n a d sy ła n y c h  z C esa rs tw a  rsr. 10 jako należność 

z a a rn i tu r ,  u p ra s za  się  o n ad esłan ie  rs. 1 na koszta prze­
s y łk i .  (N r. 385—4—4)

P r z y j e c h a l i  d o  W a r s z a w y .

G o stk o w sk i K o n s ta n ty  o b y w ate l z Zajączek nr. 4l4 
K iś lań sk i M ik o ła j  sęd z ia  p o k o ju  z Blinowic nr. 634, Kra­
s iń sk i A d am  h r a b ia  z R ad z ie jo w ic  n r. Gl3, Lewiński Ja- 
k ó b  o b y w a te l z L u b l in a  n r .  471, Ł ask i Romuald obywa­
te l z Ż e lech o w a  n r . 6 2 6 , Ł u k o w s k i Błażej obywatel z Bm- 
życ  n r . 584 , M ło ck i S ta n is ła w  obywatel z 1'alęcina nr. 
584 , O k ę ck i H e n ry k  o b y w a te l z R aw y  nr. 584, Płonczyu- 
s k i  Z y g m u n t o b y w a te l z L u b ia to w a  nr. 634, Rutkowski 
sek re ta rz  g u b e rn ia ln y  z P e te rs b u rg a  nr. 634, Syroczyński 
A n to n i o b y w a te l z C ie ch o c in k a  n r .  625, Szenszin prapor- 
szcz y k  z O r ła  n r . 625, S k u ls k i W incenty  obywatel z Ko­
c k a  n r . 625 , Ś liw iń sk i P io t r  obyw atel z Rybie Dr. 585, 
k s . S to b ie c k i J ó z e f  k a n o n ik  z K a lisza  nr. 080, Trzaskow­
sk i L e o p o ld  o b y w a te l z K o w a la  n r. 584, Wadkowski Teo­
d o r d y m is jo n o w an y  ro tm is trz  z M oskwy nr. 4ł4, Ziemięc- 
cy  J ó z e f  i A ndrze j o b y w a te le  z Szczawina nr. 626, Ża- 
e b e t  S am u e l o b y w a te l z N iek ie ln icy  n r. 603.

P r z y j e c h a l i  k o l e j ą  ż e l a z n ą . —ArbekowAn­
n a  o b y w a te lk a  z P a ry ż a  n r .  414 , B auerfejnd Feliks kup. 
z B e r lin a  n r . 2739J40 , B u n g e n s ta b  Juljuśż kupiec z Pa­
ry ż a  n r . 3 0 4 1 , B a e r  H e rm an  ku p iec  z Wrzeszowa nr, 224l 
B la n c  J o a n n a  n a u cz y c ie lk a  m uzyki z Paryża na, 479, 
B ra u n  E d w a rd  d y re k to r  m u zy k i z D rezna n r. 3076, Ba- 
łan d o w icz  F ra n c is z e k  le k a rz  z K arlsbad  nr. 625, Ciesz­
k o w sk i H e n ry k  o b y w a te l z P a ry ż a  n r. 625, księże Devlet- 
K ildejew  W ad im  d y m is jo n o w a n y  podporucznik z Wiednia 
n r .  4 1 4 , D a rg e l R u d o lf  nau czy c ie l m uzyki z Gdańska nr. 
603, G re ju e r  A r tu r  w łaśc ic ie l h u ty  szk ła  z Drezna nr. 623 
G ern g ro s  M arja  żo n a  m a jo ra  z W iednia n r. 414, Kanio­
w sk a  M arja  o b y w a te lk a  z P a ry ż a  n r .  638, Hesse Józefa 
o b y w a te lk a  z W ro c ła w ia  n r .  1068 j9 , Hummel Alefcsan- 
der k u p ie c  z B e r lin a  n r .  670, H e rm an  Benedykt komi­
s a n t  h a n d lo w y  z W ę g ie r  n r . 625 , H irszenfcld Robert fa­
b ry k a n t  w y ro b ó w  chem icznych  z P a ry ża  nr. 1599, Krall 
A n to n i fa b ry k a n t fo r tep ian ó w  z G alic ji nr. 1372, Kuro- 
w ieck i a sseso r k o lle g ia ln y  z P a ry ż a  n r. 414, Liedkie Ale­
k s an d e r  fa b ry k a n t p o w o zó w  z W iednia nr. 669, Lift*- 
sz te rn  J a k ó b  k o m isan t k u p . z G dań sk a  nr. 1083, Łu­
czy ń sk i K azim ierz  d y m isjonow any  oficer z Szczawnicy nr. 
1739 , M arsz a ło w sk a  W ik to rja  w dow a po urzędniku zlM- 
d e ck  n r . 655, P e tro w ic z  M aksim  kom isan t kup . z. Weł­
n ią  n r  625 , R o d k iew icz  S ta n is ła w  podporucznik lej’ 
g w ard ji z P a ry ż a  n r. 440 , S k ib iń sk i Jó ze f adwokat sra- 
ry ż a  n r . 655 , Ś lepców  K a ta rz y n a  w dow a po rotmistrzu 
z D re z n a  n r .  414, W erth e jm  J o a n n a  żona bankiera z ’Dc- 
d n ia  n r . 966 , W ese lago  T e o d o ry  p u łk o w n ik  z Paryża n.. 
4 l4 ,  W essel Ig n a c y  o b y w ate l z P a ry ż a  n r. 634, wu o 
w icz M arko  s tu d e n t p ra w a  z B e lg rad u  n r. 625.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Klara.- 
Odludki i poeta.— Łobsowianie. _

w  D ru k a rn i J .  J a w o rs k ie g o .— W olno  d ru k o w a ć .— W arszaw a d n ia  6 (1 8 ) w rz e śn ia  1860 r  — S ta rsz y  C enzo r, F .  S o b ic s z c z a ń s k i


